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P R O R O C T W O  P S * . 0 i \ K j

W A  R O K  P A Ń S K I  K844.
Co w o ln o  w ołow i,
Czemuż n‘e Jow iszow i?..*

W  dzisiejszych czasach proroczych, kiedy Towiańskiernu 
x kościoła, Mickiewiczowi z katedry, wolno puszczać proroctwa 
fałszywe— ho niesprawdzające się nigdy* czemużby P s z o n c e ,  ze 
stolicy Babina, mętniało być wolno ogłosić proroctw prawdzi­
wych —  bo mających za sobę, to poważne świadectwo przeszło­
ści, że wszystko, co kiedykolwiek przepowiadał P s zo n k a , speł­
niło się do joty !? .... Wolno P s z o n c e  zaiste, a  wolno jpie dlą. 
tego tylko, że powszechność Babińska zezwala na proroctwa, 
bawi się niemi, oświeca się i żywi niemi; ale i dla tego jeszcze, 
źe i Gut, i Towiański, i sam Mickiewicz nawet, przyznać, radzi 
nieradz muszą, że proroctwa P s z o n k i,  ani woli, ani pamięci, 
ani sercu, ani rozumoioi, ani żadnej rzeczy, które bliźniego są, 
żadną klęską niegrożą I ! !

—  Daj nam twój sposób, P s z o k r o  ! Odkryj nam tajemnicę 
twoją !—  krzyknie pev nie trójka prenocza —  A  zobaczymy, kto 
z nas mistrzem bądz,e?...

—  Calem se.ccm i usty! P s z o n k a  c o  dla korzyści Babina, tvle 
mu już swoich sposobuw zwierzył, tyle jemu swoich tajemnic 
odkrył, miałżeby się zamknąć przed wami, Prorokowie Babiń­
scy ! p  N ie ! Nigdy ! P s z o n k a  zwierzy wam wszystko, odkryje
wszystko; ale p r - e d e w s z y  slkiem uprzedzić was musi, że aby po­
jąć sposób jego —  choć prosty; wgadnąć się w tajemnice jego—  
choć łatwa; ti-zeba mieć koniecznie serce polsk.e —  więc dla 
Polski tylko bijące; rozum polski — więe dla Polski tylko odda­
ny; wolę polską —  W,ęc dla Polski tylko i statecznie działalną; 
pamięć polską —  a w.ęc w domu, w podróży, w boju, w radzie, 
v- szkole, w kościele, w kraju, na tułactwie, i na każdem miej­
scu, żeście byli i być tylko Polakami winniście, wiecznie wam

Oddział F I .  Półarkusz 2gi.

przypomii ającą ! !.! Gdy zaopatrzycie się w te dary boże , mieć 
będziecie sposób i tajemnicę PszoNKr, jako o cówie wasi mieli 
Polskę, póki mieli pamięć, wolę, rozujr i serce polskie, — a 
tymczasem pójdźcie tu, i pcspołu z rzeszą Babińską, posłuchajcie 
proroctwa P s z o n k i ,  które nieprzeminie.

STYCZEŃ.

Matka de facto  zbankrutowawszy na jarmarku de fa c to  zapo­
wiada balet de facto . Ciepło, światło i elektryczność da.-mo- 
Kopytkowt fr. 20 i  wyżej. Jadła i napoje po cenie Wefura i 
Werego.

Trzeci-M aj drukuje sprawozdanie z posiedzenia fundatorów 
Trzeciego-Maja (rozumie się emigracyjnego), na którem jakiś 
Polak czy Niemiec, dowodzi najoczywiściej , ze królestwo de 
'neto jsst najoczywistszem głupstwem de facto.

Mikołaj nakazuje Beckendorfowi na nowo skompromitować 
Poznań. Beckendorf, przebrany za dezerteia moskiewskiego, 
wchodzi do Poznania, śpiewając : Jeszcze Polska niezginęta !  i 
dostaje się do kozy. Rerr Beurmann osobiście ułatwia ucieczkę 
Berkcndorfowi, za co otrzymuje nową tabakierkę od Mikołaja.

Izby francuzkic wotują raz jeszcze zwyczajną wzmiankę o Pol­
sce. Czartoryski i Rybiński szląc z tegc powodu powinszowania 
Izbom, raz jeszcze przeprowadzają na Polsce pocałunek Judasza.

Mickiewicz z kated.y sławiańskiej łechcze ducha Francuzom. 
Pojedynek Mickiewicza z Papieżem. Rozbiór obiadowej operacvi 
Towianskiego (Bies.ady). Lekcya o koszuli duchów, Lik Uja do 
Wszys.kich Świętych i Bajeczki o Napoleonie. Pro ro k  i płaczą, l
Polacy się śmieją, Francuzi palą cygara.

Wieści o p.zenosinacli Paszkiewicza z Warszawy do Łowicza. 
Mikpiaj na instancyj nimf Krzywzgo-Kota, frejlin dworu Jej 
Ces. Mości Małżonki swojej, wstrzymuj : ukaz przenosin. Ucie­
szone frejliny dają wieczór gratis , dla całego garnizonu W ar­
szawskiego.

Praniewicz Londyński^ Ks. J. Brzeziński, strzela z Trzeciego-
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M aja  do Tow. Dem. Pol. — i pudłuje; —  Trzeci-M aj z swojej 
strony cięgnie także Demokratę na słówko , i również odchodzi 
z kwitkiem.

Sztab Londyński Imci króla de fa c to , po raz 44ly pisze się 
W Trzecim-Maju za Imć królem de facto  ; kasztelan de facto 
daje z tego powocłjj. herbatę tańcujęcę kankana.

Towiański przepowiada znowu powrót do Polski; aje już we 
dwa miesięce po wypadku, który ma następie na dwa miesiące 
przed powrotem do Polski; z tego powodu Towiańszezyzna spra­
wia sobie czapki czworograniaste, i jeszcze jeden wierszolep 
wchodzi do Towiańszezyzny.

Ojciec trajedyi zadżumiajacych, kłóci się z ojcem Dziadówt 
goli brodę i przestaje klaskać na kursach hecy proroczej.

Komitet Zjednoczenia odbywa dalej swoje posiedzenia kole-  
gijalnie, to jest : Zwierkowski w Veisailles, Odynccki w Lille, 
a Lelewel w Bruxelli. Odynecki przypomniawszy sobie że w ro­
cznicę 29 List. nieprawi! mówki w Bruxelli ani w Paryżu, pali 
mówkę z Ustronia.

Zapowiedziany balet de facto  udaje się wybornie, i duhluje 
deficit jarmarku de fa c to ; król de facto  z radości zapada na 
żółtaczkę de facto , a królowa de facto  dostaje spazmów de facto .

LUTY.

Trzeci-M aj trzyma w tajemnicy żółtaczkę króla de fa c to . 
Dz-Narodowy zdradza tajemnicę Trzeciego-M aj a. Nowa stęd 
wojna między Trzecim-Majcm  a Dz~ Narodowym. Papiery 
dynastyczne i jezuickie spadaję na bursie.

Zjednoczenie chce popierać projekt Lelewela o sejmie emigra* * 
oyjnym, przeciw czemu Lelewel protestuje; Orzct-Diaty pisze 
/. tego powodu nowe dzięki Lelewelowi.

Nowa-Polska zrywa z Rybińskim, a nawet zaczyna twierdzić 
na piękne, że Rybiński niebyl nigdy, nielylko Prezesem, ale 
Naezelnym-Wodzem. Lelewel, Worcel, Zwierkowski, Czarto­
ryski i inn i, szlę z tego powodu Rybińskiemu koleżeńskie po­
winszowania.

Mickiewicz zawiesza kursa prorocze, a to z powodu że jeden 
z najtęższych duchów francuzkicli (Bceuf gras), odprawia Marsz 
tryumfalny po ulicach Paryża.

Król de fac to  zważywszy, że poddani jego niczem niedowodza 
ażeby mieli głowy, w miejsce dotychczasowego podatku pogłów- 
nego stanowi podatek kopytkowy.

Jeszcze jeden dynastyk topi się w Sekwanie; sławna z te^o 
jłowodu mowa pogrzebowa, wraz z protestacyę przeciw przy­
słowiu : Co ma wisieć nieutonie.

Wieści o powstaniu w Warszawie, Modlinie i Zamościu ele­
ktryzuję Emigracyę. Ci i owi przyrzędzają tornistry; ale ohja- 
śnieni że wieści zaręczone stowem honoru, wyszły z arki honoru 
uniesionego do P ru s , wracają do warslatów.

Król piuski odrzuca prożbę Polaków o pozwolenie uczenia 
się po polsku; ale natomiast Prusakom nakazuje uczyć się po 
polsku; Rożne z tego powodu zdania —  za i przeciw mądrości 
Jegomości króla pruskiego.

W  Warszawie, za pozwoleniem cenzury moskiewskiej, wy­
chodzi zbiór poezyi, podtytułem : Jaskutka\ liberalna cenzura 
Berlińska zakazuje W Prusiech sprzedaży dziełka tego.

Szlachta galicyjska mało spędza wołów do Ołomuńca; z lego 
powodu mięso w Wiedniu znacznie drożeje, a w Galicyi nowe 
aresztowania polityczne.

Minister oświecenia (?) Moskiewskiego, wydaje rozporządze­
nie, że na wakujące posady profesorów przy Uniwersytecie nie­
mieckim w Dorpat, mogę się podawać kandydaci, nawet nicpo- 
siadajęcy żadnych akademickich stopni, byle tylko trochę umieli 
po niemiecku i zaopatrzeni byli w świadectwa, że przez lat

15 bez przerwy byli szpiegami w którymkolwiek z państw sprzy­
mierzonych.

Czerkiesy znowu znoszę jeden korpus Moskiewski ; jenerało­
wie Sobaluni Sukinsyn padaję na placu, dwaj drudzy, adjutanci 
Jego Ces. Mości, Duraczków i Wierowkin dostaję się w niewo­
lę. Mikołaj na pamiątkę tak świetnego zwycięstwa nad Czerkic- 
sami, w całem swojem państwie każe śpiewać Te Deum Lau- 
damus.

Emigranci bawiący gościną w Poznańskie*, a między niemi 
Jenerał Jezuitów, odbierają rozkaz wyjazdu we 24 godzinach; 
z tego powodu jeden ze sławniejszych poetów emigracyjnych, 
pisze bardzo czułą elegiję, pod tytułem : Powrót do domu.

Dziennik-Narodowy drukuje dalej łokciowe artykuły poli- 
lyczno-hezpolityczne; a to jak powiada, dla okazania « że gdzie 
wiele słów, tam rzeczy mało. »

Mickiewicz rozpoczyna znowu liecęproroczę. Lekcya o Łysćj- 
dórze, i o wiunach (piskorzach) czyli duchach pińskich ; o Fau­
ście Twardowskim i o Donkiszocie Towiańskim , jako ostatniej 
pochwie i ostatnim punkcie widzialnym; przytćm sallo-mortale 
o Abrahamie, Mojżeszu, Mahomecie, Chrystusie i Napoleonie, 
jako poprzedzicielach Towiańskiego.

Czternasta rcprczentacya bitwy Stoczkowskiej, na nutę : Smo­
czek nie Stoczek, —  i czternasta bitwy Grochowskiej, na której 
Łopata nieprawi mowy l^razą.

MARZEC.

Król de facto  ledwie wyszedł z żółtaczki, zapada na niestra­
wność. Trwoga między dynasty kami. Trzeci-M aj proponuje 
Dz. Narodowemu zjazd jezuicko-monarcbiczny, na poł drogi 
w karczmie pod Echem. Zjazd, z powodu nieobecności Jenerała 
Jezuitów nieprzycbodzł do skutku. Zawiedziony karczmarz raz 

jeszcze bankrutuje na głowę.
Nadworny lekarz Babiński przypisuje chorobę Imci króla de 

fa c to , niestrawności królestwa de fa c to , i doradza wymioty, 
przeciw którym Trzeci-M aj protestuje. Wojna z tego powodu 
między Kasztelanem de facto  a Szambelancm de facto , zakończo­
na oświadczeniem Imci króla de fa c to , że za nic niepozbędzie 
owocu dyplomatycznemi okupionego pracami.

Jencralny przegląd armu dynastycznej w trzystopowćj sal 
Tow. Literackiego, z akompaniamentem publicznego posiedzi- 
nia tegoż Towarzy-lwa, na pamiątką n wego dowodu energii 
Imci ki-óla de facto w ostatniej wojnie domowej ; przy ktorejto 
sposobności, .mpertyneneya jednego z członków iw. Lit. 
proponującego zamianę nazwy Tow. Literaci.,ego na Towa­
rzystwo braci śpiących odrzucona większością jednego głosu.

Członkowie sejmu zbierają się^v Paryżu, z obawy, aby 
brakiem kompletu 33, mandat im z rąk iewypadi, wydają 
postanowienie zali a/.ujące pod karą śmierci, członkom sejmu 
umierać.

Mickiewicz prawi dalej duby smalone. Ważność, boskość i 
wiarogodność snów, i o tłumaczeniu sno,v za pomocą Biesiady 

Towiańskiego.
Filozof Cieszkowski daje swoje zdanie o Kursie Mickiewicza.  ̂

Oburzony Mickiewicz dowodzi z katedry, ze Cieszkowski nig } 

o filozolii nicpisał.
Ojciec trajedyi zadżumiającyeh pisze nowy poemat polproro- 

czy, póiiiieproroczy, z Jedykacyą Mickiewiczowi, a go em .

O Matko P o lk o ’, i le  ste syn twój bawi-!
Nowy cud Towiańszezyzny: —  Jeszcze jeder emigrant dosta­

je pomieszania zmysłów, i wchodzi do Towiańszezyzny.
Król Belgijski daje dymisyę Skrzyneckie mu. Ambasadoro­

wie Auslryacki i Pruski oświadczają królowi Belg.jskiemt ze 
opuszczą Bruxellę, jeżeiidymisyi niecofnie.

Mikołaj n i e z n a l a z l s z y  kredytu za granicą, ciśnie n a  nowo Zy-
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dów polskich, i z samego królestwa kongresowego nakazuje 
30,000 rekruta żydowskiego. Zydy znowu wyliczają na ręce 
Paszkiewicza 15,000,000 zł. Rekrut z Żydów zawieszony do
p i e r w s z e j  w i o s n y .  '    • ‘ i - - -

Król pruski niezezwała na założenie Uniwersytetu w  Pozna­
niu, oświadczając W . Ks. Poznańskiemu, że on wcale niemyśli 
S ta ra ć  się o to ,  żeby Polacy j e g o  berłu podlegli, byli mędrsi po 
szkodzie, niżeli byli przed szkodą.

Cesarz Austryaeki doslajc okropniejszego ««d  wszystkie do­
tychczasowe napadu Wielkiej-choroby; z tego powodu trwoga 
w gabinecie Wiedeńskim a nowe aresztowania w Galicyi i 

Włoszech- _... . r ,' .
Z z a p a c h e m  wiosny trawa ruszać się zaczyna. To w. Literackie 

wybiera się na łąki j a Kasztelan de fa c to , emigrując po emi- 
g racy i, werbuje nowych zaciążników dla Imci króla de fa c to , 
dawnych zaś pokrzepia w  nadziejach dynastycznych. Z tego po­
wodu Tomasz Olizarowski układa piękną piosenkę, na nutę : 
IV lazł kotek na plotek, i  m rugał

Ksiądz J. Brzeziński znowu skazany na wyprawę przeciw 
Tow. Dcm. Pol. a to za to żc śmiał w Trzecim-Maju napisać, 
« iż Książęta Czartoryscy za wszystkie męczarnie, jakich naród 
pasując się z wrogiem doświadcza teraz, są odpowiedzialni, w 

Filozof Trentowski pisze nową Cerber-nelykę, w tomach 
XV, jako spełnienie zapowiedzi, ze na krytyki dziennikarskie 
dziełami odpowiadać będzie.

Wojewodzie składa nową dramę o Popiciu \ szczurach, do 
francuzkiego teatru —  Odeon; uwieńczona odesłaniem ad 
acta biblioteki teatralnej.

Sen królewski księdza Dx. Narodowego.
Jeden z najtęższych duchów Towiańskiego wyhiera się znowu 

do Rzymu, na rozmówkę z Papieżem; Kardynał Lambruschini 
przestrzega, że wsadzi ducha do kozy. i

Lelewel pisze stosiemsetną odezwę do Cyganów i Żydów, aby 
przystąpili do Zjednoczenia. Dzień nik-Z/tfu^-jAź oświadcza 
imieniem pierwszych, że byl właśnie tej szanownej korporacyi 
organem w Zjednoczeniu, a sfj-ioa j czyli Ech o -M ia s t-Po l­
skich odpowiada za drugich przystąpieniem do Najjaśniejszego 
Monarchów de facto, ,

P szon k a  przyjmuje Wielką Deputacyę Sejmu Emigracyjnego.

(  Dalszy ciąg nastąpi) .

(P r z e d r u k  z  G azety  W .H w . P o zn a ń sk ie go .)

OGŁOSZENIE.
« Ponieważ dotychczasowe śledztwa względem wystrzału, 

. który według zeznania kilku do oiszaku Najj. Cesai-za Rossyj- 
«  skiego należących uizędników, przy przyjeżdzie przez Poznań 
«  dnia 19 Września r. z. padł do ich powozu, pewnego nie wy- 
« dały rezultatu, jestem więc spowodowany do wyznaczenia ui-
c< niejszem nagrody

TYSIĄC DUKATÓW.

«  temu, który O sprawcy, co z ostro nabitej broni do pojazdu 
«  strzelił, w tak wiarogodny sposób doniesie, iżby tenże do od- 
« powiedziałności i kary mógł być pociągniętym. »

Poznań, dnia 15 Stycznia, 1844*

Naczelny Prezes W . Ks. Poznańskiego : 

(podpisano) Beuumann.

Po trzykrotnej puhlikacyi powyższego ogłoszenia w Gazecie 
W . Ks. Poznańskiego, i  po jego powtórzeniu w niemieckich, 
Francuzkich i angielskich dziennikach, P s z o n k a , jużlo ze swego 
obowiązku dziennikarskiego, już ze szczególnej miłości ku naj- 
dobrotliwszemu z samozdzierców polskich , daje także powyż­
szemu ogłoszeniu w kolumnach swoich miejsce. A do tego 
Herr Beurinann taki hojny!! !

1 , 0 0 0  d u k a t ó w !  ! !
\

Wyraźnie :

T y s ią c  d u k a t ó w !  ! !

Do moralnych więc pobudek przybywa jeszcze inna : świecą­
ca materya ! czerwone złoto! a czerwone złoto, to niepapierkowy 
król Trzeciego M aja  , to niespleśniały szelążek Zjednoczenia, 
nie 30 juduszowych srebrników Now ej-Polski lub Dziennika 
Jezuickiego. To też na wiadomość o hojności Hera Beurmana, 
wnętrzności spekulantów Giełdy paryżkićj mocniej się zatrzę­
sły, aniżeli na owe Vivat-schus, na owe pif, paf, p u f! do car­
skiej kibitki,które po całym bożym rozległo się świecie. W  ohec 
tak nadzwyczajnego wstrząśnicnia, w ohec zgiełku, gdzie jeden 
drugiego za kołnierz chwytał, wykrzykując : « loś ty ! to on I 
strzelił do Mikołaja ! » miałże , mógłże sam tylko Babin stać 
z zalożonemi rękami , zatknąć uszy na brzęczącą nowinę , zam­
knąć oczy na świecące złoto ! 1,000 dukatów!! !  Nie zaiste ! A 
nie ! choćby tylko dla tego żc niewiarę Prusaka na wszelkie 
sposoby niszczyc' trzeba! 0.1 niech płaci niewiara! Niechaj sypie 
dukały. Jakoż od jednego, z tak zawzięcie na Prusaka konspi- 
rujących Bahińczyków, odbieramy co następuje.

.Wielmożny Mości PszoNKoi Dobrodzieju !

« Niemain czć*o opłacić listu do Hera Beurmana Poznańskie­
go, a tak wysoki, jeszcze królewsko-pruski, urzędnik, listów 
niefrankowanych nieprzyjmuje; ależe na szczęście moje, właśnie 
wczoraj, zapewnił mię pod stowem honoru,  szef naczelny naczel­
nego sztabu pewnego, który w takich okolicznościach zwykle 
dobrze poinformowanym bywa, że Moskale i Niemcy, a więc i 
Prusaki, krociami prenumerują dziennik WMPana Dob., przy­
szła mi więc myśl, w braku grosza na pocztę, użyć łaskawego 
pośrednictwa WMPana Dob., czyli prosić po prostu o zamie­
szczenie w P s z o n c e  następującego mego oświadczenia, a to, jak 
tylko można najprędzej, aby jak najprędzej rąk i oczu Hera 
Beurmana dójśe mogło.»

>
Gut Morgęn, Herr Beurmann !

« Niejestem prorokiem ! ale nieprzelo jestem przeciw łechta­
niu ducha; a że w mojem przekonaniu 1,000 dukatów, to nie- 
Iada bodziec ku podłechtaniu duclia, wziąłem się więc rączo do 
roboty, i już jestem w połowie dzieła, z którego bynajmniej ta­
jemnicy nierohiąc, nie cichaczem, me skrycie, nie półgębkiem, 
ale jawnie, szczerze, całą gębą p- llerowi Beurmanowi oświad­
czam, że szczęśliwym przypadkiem, zapewne przez łaskawe nie­
ba zrządzonym, po zdarciu dwóch par butów, i jednej pary trzc.  
wików, udało mi się wpaść na trop w Paryżu, już niejednego, 
ale dwóch strzelców, którym dnia 19 W rześnia 1843 r . , w cza­
sie pogrzebu Jła Grollmanna i przejazdu przez Poznań Najj. Ce­
sarza Hossyjskiego, nieszczęśliwie z panewki spaliło. Jeżeli więc 
Her-’ Beurmann nieżartuje, jeżeli zyczy sobie na prawdę odkryć 
niefortunnych psotników, strzelców do carskiej kibitki, ja jestem 
cały na jego usługi; nie inaczej wszakże, jąk za poprzedniczem 
złoż-eriiem na jednym z banków paryzkich, zapowiedzianej na­
grody 1,000 dukatów; ho jużciż sam Hen’ Beurmann togo 
w żaden sposób żądać nieruoże, ażeby kto Prusakowi na gołe 
słowo wierzył; a drugie 1,000 dukatów z góry, we własne 
ręce moje, na pokrycie kosztów, bez których, przy robocie tego



8 p s z o n k a :

••odaaju, w żaden <,posób obejść s i ę  niemożna, a czego znow» 
Herowi Benrmanowi, zdaje s i ę ,  dvya razy powtarzać niepo- 
trzeba.n uL j: «  ‘  m

Zum wiedeischen Herr Beurmann I

(^odpisano) C a r F o P e c ł a ,  zamitozkały 
w Paryżu, tuż koło Maćkowój gruszki, gdzie dawniej 
sieli tatarkę.

WIESZCZBY, POEMAT T. P . DCLIECKIEGO.

Wyszły z  druku v . Bruxelli « W ie s z c z b y ,  poemat z przyda- 
rzeń ojczystych 1 f7 i  V  dziesiątka X I X  stoleria , napisany na 
pielgrzymstwie przez T . P. Di b ie c k ie o o  » Dotąd, jedno tylko, 
z pism emigracyjnych, spomniało o tym utworze,— z krajowych, 
żadne. Dla czego żadne z krajowych —  kióLka odpowiedz , bo 
IViesiczoy T . P. Dubieckiego, to produkt emigracyjny, a wiĘc 
towar zakazany dla Polski; dla czego żadne z pism emigracyj­
nych —  odpowiedź jeszcze krótsza , ho Wieszczby T . P. Dubie­
ckiego nieprzypadły im widać do smaku, a raczej nieprzystały 
do myśli, którycb pisma one są objawą i posłannictwem. Jakoż 
dziennik, który wspomniało Wieszczbach, właśnie nic nie obja­
wia i nikogo rzeczywiście niercprezentuje. P s z o n k a , gdyby chciał, 
to już jako pan, dziedzic i samorządca Babina, wczystko w sohie 
jednocząc, mógłby tern prawem się zastawić; ale P s zo n k a  ma 
coś ,e izczcze innego, coś, co go do tego z sumiennej powinności 
y ro wadzi ; P s z o n k a ,  jak nigdy tego nicchwali co jest godne na­
gany, jak nigdy złego nieudaje za dobie, tak znowu, nie chwa­
ląc się, ma piękny, i  pożyteczny zwyczaj szukania wszędzie 
dobrego, wszędzie gdzic.tylko znaleść je można, gdzie najmniej 
^odziewa się je znaleść, u przyjacioół i nieprzyjaciół, u demo­

kratów i arystokratów, w Rckreacyi i S d cra -.y i, i często do­
brze na tern wychodzi, bo oto i w Rekreacyi T. P. Dubieckiego, 
pod Rozdziałem T lo A C Z e , znalazł paie wierszy, które tu powtó­
rzone, może rnebędą dla Babina bez pewnego pożytku.

«  Lat już niemało ubiega —  a Bóg 

(>) • • ■  ,

U nas tymczasem rozgościł się wróg,
Tętnią kibitki i  nikną w Sybirze , i 
A  lud zgiął czoło i drży na trzask bicza ,
Ręce na Zachód wyciąga

Tam o n i  !
Tam on— mówili o syme z westchnieniem 
Ojciec i matka : Tam on— rzeki syn mały 
Czytając na mapie— i wdowa łzę ro n i;
Tam on —  i wszędzie gdzie sięgniesz spojrzeniem 
Wszędzie ci łzy sióstr —  kochanek— błyszczały.

Gienijusz Polski nad groby zwieszona 
Zda się smętniejszyrn od Kijobj kamieniem ,
Matka ta wielkiej upadłej rodziny 
Zgonem Zawiszów, Konarskich strapiona —
Zda się użalać cierpiacem spojrzeniem 
Ze w nich straciła ostatnie swe syny....

Zmarłym Rodzico ! mogiłom twym chwała!
Drobne już tylko zostało ci plemię 
Dzieci i  starce pod stopą sąsiada....
A część ich błędna co ci ocalała 
Grzeszna, powróciż na Ojców swych ziemię,
Gdy zwiędła —  z nędzy po drodze upada ?

Lat już „ie  mało ubiega —  i już 
Jak kwiat jesienny bieliło się lice 
Siostrom Wygnańców, a od nich ni wieści 
N i tchu kraj nie ma i na wszerz —  i wzdłuż—
Co noc sępmeją widziadła kobiece ,
Co dzień straszniejsze gościły powieści.

{*1 , Pszonka n ie  szuka dziury na całćm , ale jcik nn n iq  i r a f i , to  jnko dziury 
wziąść i przenieść do pisina swego n ie m o ż o ;—  gdzie w ięc  tu kropki , ma 
znaczyć* źc w tćm  miejscu dziuro w  oryginale.

Tutaj— północą sędziu„ matrom.
Syna w żebraczym ujrzała ubiorze,
Żywcem schowany, gryzł w trumnie trociny.
Tam— opowiada ostatni sen żona ,
Śniła że niby w małżeńskie jej łoże 
Wlazły dwie szare skrzydlate gadziny.

Indziej —  w marzeniu widziała dziewica 
Dawny swój pierścień a kwa mary no wy,
Z/7" który Powstańca ubrała na boje—•
Pierścień len miała na łapie wilczyca,
W  koło niej ludzkie leżały tułowy,
Pod nią szczenięta—  pstrokate oboje.—

Tutaj— się śniły pieniądze —  szLylety—
Lub tym podobne złowrogie oznaki,
Tu znów —  widziano i księży i krzyże,
Owdzie zaś —  karty, grę i pistolety,
Indziej—  pijawki i żaby i raki, f 
A co najgorzej, tu — tani— uiedopierze.

Często na jawie potwierdzał poranek 
Nocne marzenia —  i  z wioski do wioski,
Z chatki do chatki, wędrowne wśród kmieci,
Doszły do matek, do żon i kochanek,
Ze stron dalekich zahójcze pogłoski 
Od narzeczonych, od mężów i dzieci.

Był słuch o jednym że gdzieś —  gdzieś w śród grodu, 
—  Dziadek kaleka nieumiat wymienić 
Miasta, lecz twierdził z prccyzyą wszelką —
Że na ulicy— że umarł gdzieś z głodu.
Inny—  hęhniono—  mąż miał się ożenić.
Inny —  na wiarę żył z wdowę Angielka.

Żydki paczkarze, co wszystko wiedzieli,
Często się >v karczmie ze słówkiem wydadzą,
I chłop powtórzył —  że rozpacz szła w ściegi 
Tanów —  że jedni dni sobie odjęli,
Drudzy imiona, a trzeci się wadzą,
Korzą przed carem — łub zeszli na szpiegi ! ! !

Z ROZDZIAŁU : NOCNE PRZYGODY.

U drzwi karczemnych skrzypeczki zagrzmiały, * 
Każdy się zwrócił— i słuchem i dusza,
Każdy jest w sieni —  i poznasz to snadnie,
Że cię opuścił. I ściany zadrżały,
To kolędnicy —  z Warszawy być muszą,
Na wsi nikt megra, tak mocno, tak ładnie.

Wbiegła młodziutka, ładniulka dziewczyna,
Za nią powoli, próg karczmy przestąpił 
Starzec wysoki, i wszystkich przenosi 
Głowa schy łona co bieleć poczyna,
Starzec był ślepy — i tłum się rozstąpił,
Mała chce tańczyć —  tamburek podnosi :

Bez wstążeczek, bez wianeczka,
Z tćm rzeszotkiem ha I 

Lekko tańczy Cyganeczka,
Hoc ! hoc ! hop ! pa! pa !

Młodszym wróżę, starszym służę ,
Panie bawię, panom prawię,

Każdy Zosię zna ;
Wszędzie bywam, zawsze śpiewam,
Jak ptaszeczka, dzierlateczka 

Tra, la, la, la, la.

W iem co będzie, tu i wszędzie,
Od dziś — za sto la l , 

i Chłopek z Panem, Zyd z Cyganem 
Siądzie za pan— brat.

W  klatkach króle, w książkach mole,
Wolność równość zgoda wspólność,

Wspólne co kto ma;
Ludzie w błoto rzucą złoto !
Dziś gdy prosi, dajcie Zosi,

Lichszym Zosia da.

W  drukami Bourgogne i ftlnrtinel , przy ulicy Jacob , 30.

O


